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Białoruś – kraj 
wielowyznaniowy

Z wysokich trybun i w mediach pań-
stwowych lubi się tu podkreślać, że dzię-
ki mądrości władzy w państwie panuje 
między-konfesyjny pokój.

Rzeczywiście, o wrogości między 
wyznaniami mówić nie można. Ale 
czynnikiem decydującym w tym przy-
padku jest bodaj tradycja tolerancji, 
ukształtowana w społeczeństwie w cią-
gu stuleci współistnienia różnych wy-
znań. Co się zaś tyczy władzy, to właś-
nie jej działania raz po raz wywołują za-
niepokojenie wiernych. Przy czym zwo-
lennicy różnych konfesji walczą nie po-
między sobą, a z państwem.

Obserwatorzy twierdzą, że przyczy-
na zła leży w zamaskowanej dyskrymi-
nacji szeregu konfesji na tle uprzywile-
jowanej sytuacji Białoruskiej Cerkwi 
Prawosławnej (BPC), która w praktyce 
pozostaje strukturą Rosyjskiej Cerkwi 
Prawosławnej. Szczególne natężenie 
protestów wiernych miało miejsce pod 
koniec 2006 roku. Masowe głodówki 
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Na Białorusi konfesje 
religijne walczą nie pomiędzy 
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protestantów i katolików zmusiły wła-
dze do zmiany stanowiska i wykazania 
pewnej elastyczności.

Ale o tym – w dalszej części. 
Najpierw – sytuacja ogólna.

Mozaika powstająca 
na przestrzeni wieków

Religijna mozaika Białorusi kształtowała 
się w ciągu tysiąclecia. Obok prawosła-
wia, które dotarło na te ziemie pod ko-
niec X wieku, na przełomie XIII i XIV 
w. w. swoje pozycje zajmuje i umacnia 
kościół rzymsko-katolicki. Na począt-
ku XVI wieku zwolenników zaczyna 
zdobywać protestantyzm różnych kie-
runków. Trochę później można z kolei 
mówić o szybkim rozwoju greko-kato-
licyzmu. W XVI wieku do tolerancyj-
nej Białorusi przed prześladowaniami 
religijnymi z Rosji zaczynają uciekać 
staroobrzędowcy.

Według informacji z 2006 roku, na 
Białorusi istniały 2 943 wspólnoty reli-
gijne (z czego prawosławne stanowiły 

niemal połowę z nich – 1 391). W kraju 
było 2 006 obiektów sakralnych, a 274 
znajdowały się w budowie.

Tutejszy kościół rzymsko-katolicki 
posiada cztery diecezje i Konferencję 
episkopatu, 439 parafii, 9 misji, 8 klasz-
torów, 2 wyższe seminaria duchowne. 
Największą grupą etniczną wśród kato-
lików są etniczni Polacy, którzy w więk-
szości zamieszkują Zachodnią Białoruś. 
Około 170 wspólnot katolickich przypa-
da na Obwód Grodzieński.

Od początku lat 90. została wzno-
wiona działalność kościoła greko-katoli-
ckiego (zarejestrowano 13 wspólnot).

Dość niewiele wspólnot posiada w 
kraju judaizm (46), staroobrzędowcy 
(33) i islam (24). Zarejestrowane wspól-
noty tzw. nowych wyznań można poli-
czyć na palcach, na przykład krysznaici 
mają ich 6, a wyznawcy bahaizmu – 5.

W ciągu ostatnich lat wyraźnie 
wzrosła liczba wspólnot protestanckich. 
Dziś jest ich ponad tysiąc, w tym wspól-
not chrześcijan wyznania ewangelickie-
go – 492, baptystów – 266. Są również 
na Białorusi wspólnoty adwentystów 
dnia siódmego (74), luteran (27) i inne.

Liczba działających i znajdujących 
się w budowie obiektów sakralnych 
w przypadku poszczególnych konfesji 
przedstawia się następująco: prawosław-
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ni – odpowiednio 1 159 i 188; katolicy – 
427 i 45; chrześcijanie wyznania ewan-
gelickiego 183 i 25; baptyści – 139 i 12; 
żydzi – 8 i 1; muzułmanie – 6 i 1.

W ogóle na Białorusi istnieje 27 kon-
fesji. Wyniki badań socjologicznych 
pokazują, że około połowy mieszkań-
ców Białorusi uważa się za wierzących. 
Wśród nich – 80 % to prawosławni, 14 % 
– katolicy, 2 % – protestanci, 4 % – inne 
wyznania. Warto dodać, że za prakty-
kujących uważa się zaledwie 5,5 % lu-
dzi wierzących.

Uciążliwa spuścizna 
imperium

Dzisiejszy stan życia religijnego na 
Białorusi w dużej mierze uwarunko-
wany jest faktem, że ziemie te w ciągu 
ostatnich dwustu lat znajdowały się pod 
panowaniem imperium: najpierw – car-
skiego, potem – komunistycznego. Carat 
narzucał dominację rosyjskiej cerkwi 
prawosławnej, bolszewicy wyznawali 
wojujący ateizm. Obecne władze biało-
ruskie w dziwny sposób łączą te dwie 

tendencje. Przywódca państwa pewne-
go razu nazwał siebie „prawosławnym 
ateistą”. Taką właśnie hybrydą wydaje 
się być cały model państwowej polity-
ki religijnej.

Na przykład pod koniec 2006 
roku prezydent Łukašenka kolejny raz 
oświadczył: „...My zawsze będziemy 
pamiętać i doceniać wzorową rolę pra-
wosławia w historii Białorusi, jego do-
broczynny wpływ na kształtowanie tra-
dycji duchowych i kulturalnych”. Przy 
tym zwierzchnik BCP, uczestnicząc w 
różnych naradach państwowych, wyda-
je się być normalnym „urzędnikiem”. 
Podczas oficjalnych przemówień de-
klaruje się również szacunek do innych 
wyznań. Ale jednocześnie w oficjalnej 
prasie ukazują się przygotowane w sty-
lu bolszewickiej propagandy artykuły 
na temat walki z „religijnym oszołom-
stwem”, a szczególnie z „destrukcyj-
nymi sektami” (do tych ostatnich zali-
czane są bodaj wszystkie religie poza 
prawosławiem).

Oczywiście, w spadku po czasach 
imperium, dzisiejsza władza odziedzi-
czyła także szczególnie niechętny sto-
sunek do mniejszości religijnych. Warto 

jednak zauważyć, że aparat urzędni-
czy terminu „mniejszość religijna” sta-
ra się unikać. Urzędnicy zdają się mó-
wić: wszystkie wyznania są u nas rów-
ne. Jednak podział nieoficjalny daje o 
sobie znać.

Zresztą, nawet ustawa „O wolności 
wyznania i organizacjach religijnych”, 
uchwalona w 2002 roku, daje podstawy 
do wyodrębniania „uprzywilejowanych 
wyznań”. Z jednej strony, w artykule 6 
stwierdza się, że „religie i wyznania są 
równe wobec prawa”. Z innej zaś – w 
artykule 8 precyzuje się, że „stosunki 
między państwem a organizacjami re-
ligijnymi reguluje się, biorąc pod uwa-
gę ich wpływ na kształtowanie ducho-
wych, kulturalnych i państwowych tra-
dycji narodu białoruskiego”.

Wszystko ostatecznie staje się jasne 
po uważnej lekturze preambuły. Tam 
wyraźnie zadeklarowano uznanie „de-
cydującej roli Cerkwi Prawosławnej w 
historycznym tworzeniu i rozwoju du-
chowych, kulturalnych i państwowych 
tradycji narodu białoruskiego”.

Mianowicie z BCP państwo zawar-
ło specyficzny konkordat. W 2003 roku 
ówczesny premier Navicki i metropo-
lita Filaret podpisali porozumienie o 
współpracy.

Demony upolitycznienia

Już same przygotowania ustawy „O 
wolności wyznania i organizacjach re-
ligijnych” spowodowały niepokój wier-
nych. Najbardziej oburzali się wówczas 
protestanci. Główne pretensje dotyczy-
ły tego, iż ustawodawcze nowele stwa-
rzają podatną glebę dla dyskryminacji 
mniejszości religijnych na tle uprzywile-
jowania BCP. Niezadowolenie wywoły-
wały także bardziej obostrzone warunki 
rejestracji wspólnot i stowarzyszeń reli-
gijnych, co stwarzało utrudnienia właś-
nie dla mniejszości religijnych.

W konsekwencji sam Alaksandar 
Łukašenka musiał się publicznie tłuma-
czyć i, posługując się specyficzną sty-
listyką, udowadniać, że w ustawie „nie 
ma żadnych ataków na inne konfesje”.

Metropolita Filaret, zwierzchnik Cerkwi Prawosławnej, podporządkowanej patriarcha-
towi moskiewskiemu.

Na Białorusi konfesje religijne walczą nie pomiędzy sobą, lecz z państwem
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Zresztą, władze od razu zabrały się 
za szukanie wrogów. Służba prasowa 
prezydenta informowała, że „zamie-
szanie wokół ustawy inspirowane było 
przez pewne siły polityczne, które że-
rowały na religijnych uczuciach spo-
łeczeństwa”. Temat został rozwinięty 
przez Alaksandra Łukašenkę w wystą-
pieniu przed członkami Synodu BCP w 
październiku 2004 roku. „Pewni dzia-
łacze opozycyjni z inspiracji swoich za-
granicznych mocodawców składają pro-
wokacyjne propozycje zwężenia sfe-
ry działalności tradycyjnych konfesji, 
przede wszystkim prawosławia, kosztem 
poszerzenia zasięgu różnych sekt i wy-
znań nietradycyjnych dla naszego kraju” 
– stwierdzał Łukašenka. Jego zdaniem, 
„takie antysłowiańskie plany i dążenia 
skierowane są nie tylko przeciwko cer-
kwi prawosławnej i jej wiernym, któ-
rymi jest większość Białorusinów, ale 
także przeciwko państwu. Ich celem jest 
uderzenie w najbardziej cenne osiągnię-
cia naszego kraju – społeczno-politycz-
ną stabilność, pokój i porządek”.

W ten sposób, zdaniem krytyków, 
przygotowuje się grunt pod prześlado-
wanie mniejszości religijnych. W każ-
dym razie, państwowe media w ciągu 
ostatnich lat niejednokrotnie prowa-
dziły kampanie, których celem była ich 
dyskredytacja.

Zresztą religijną kartę w celach 
politycznych władza rozgrywa twór-
czo. W innych sytuacjach to właśnie 
mniejszości religijne są podnoszone na 
szczyt. Na przykład gdy chciano znisz-
czyć opozycyjną gazetę „Zhoda”, od 
razu przypomniano o nielicznych mu-
zułmanach. Gazeta na początku 2006 
roku nierozsądnie przedrukowała kilka 
duńskich karykatur proroka Mahometa. 
Białoruskie państwowe media od razu 
chętnie udzieliły swoich łam i anteny 
krytycznym wypowiedziom tutejszych 
muzułmańskich duchownych (którzy, 
prawdopodobnie, nawet nie widzieli tej 
niskonakładowej gazety, która przeważ-
nie rozchodzi się w wąskim kręgu so-
cjaldemokratów). Niebawem tytuł zo-
stał zamknięty i „przeciwnicy islamu” 
szybko zniknęli z mediów.

Strach przed „piątą 
kolumną”

Jak nietrudno wywnioskować z 
przedstawionej powyżej statystyki, dru-
gim pod względem wielkości wyzna-
niem (nieoficjalnie mówiąc, najwięk-
szą mniejszością religijną) są katolicy. 
Władze zaliczają katolicyzm do „religii 
tradycyjnych” (terminologia ta już sama 
w sobie pośrednio świadczy o pew-
nym ich „sortowaniu”). Najważniejsze 
święta katolickie – Wielkanoc, Boże 
Narodzenie – wraz z podobnymi świę-
tami prawosławnymi zostały włączone 
do oficjalnego kalendarza.

Jednocześnie, zdaniem analityków, 
negatywną rolę w kształtowaniu stosun-
ku władzy do katolicyzmu odgrywa jej 
orientacja polityczna. Rządzący reżim 
wyznaje – mówiąc wprost – antyzachod-
ni kurs. I właśnie dlatego wiele osób w 
strukturach władzy uważa katolików za 
piątą kolumnę wiarołomnego Zachodu. 
Odzywa się tu także tzw. „polski syn-
drom”. Ma on nie tylko tło historycz-
ne, związane z okresami, podczas któ-
rych ziemie białoruskie znajdowały się 
pod panowaniem Warszawy. Oficjalny 
Mińsk chorobliwie odbiera również jej 
dzisiejszą politykę, prowadzoną pod 
egidą Unii Europejskiej i NATO. Oliwy 

do ognia dolał głośny konflikt między 
władzami a nie uznawanym przez nie 
Związkiem Polaków na Białorusi.

Część przedstawicieli białoruskie-
go aparatu urzędniczego skłonna jest 
do podejrzliwego postrzegania Polaków-
katolików: czy nie są oni przypadkiem 
„agentami wpływu”? W szczególności 
prowadzona jest polityka wypierania z 
kraju księży-Polaków. Tutejszych du-
chownych nadal brakuje, bo w okresie 
sowieckim nie było ich gdzie wykształ-
cić, a cudzoziemcom w wielu wypad-
kach odmawia się przedłużenia wizy. 
Pod koniec 2006 roku taki właśnie in-
cydent z polskim obywatelem księdzem 
Iljaszewiczem doprowadził do głodów-
ki parafian we wsi Łazduny w rejonie 
iwiejskim. W sumie we wrześniu 2006 
roku władze odmówiły przedłużenia 
wiz 12 duchownym osobom w diecezji 
grodzieńskiej.

Skomplikowany stosunek państwa do 
protestantów, zdaniem analityków, rów-
nież można tłumaczyć przede wszyst-
kim tym, że przedstawiciele tej konfe-
sji postrzegani są przez najwyższe wła-
dze jako agenci zachodnich wpływów. 
A nawet więcej – imponują oni swo-
ją solidarnością i gotowością do obro-
ny swoich interesów, jeśli czują poważ-
ne zagrożenie.

Festyn katolicki w Budsławiu.

Andrej Lankievič

Aleś Uładamirski
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Tak na marginesie, deputowana izby 
reprezentantów Volha Abramava (je-
den z nielicznych w parlamencie, a i to 
umiarkowanych, krytyków rządu) na-
zwała ustawę o wolności wyznania z 
2002 roku „antyprotestancką”.

Nieoficjalnie mówi się, że projekt 
ustawy był właśnie podyktowany oba-
wą Białoruskiej Cerkwi Prawosławnej 
przed wzmocnieniem konkurencji ze 
strony protestantów.

Jednak wspomniana Abramava prze-
widująco oświadczyła: „Ustawa może 
osłabić pozycję cerkwi prawosławnej. 
Wiadomo bowiem, że protestanci zdol-
ni są do prowadzenia działalności w nie-
sprzyjającym środowisku. Potrafią oni 
przeciwstawiać się naciskowi, a ich dzia-
łalność misyjna w takich warunkach ule-
ga intensyfikacji”. Rzeczywiście, prote-
stanci później udowodnili, że to praw-
da. Ich kolejne wystąpienia (szczególnie 
mińska głodówka z 2006 roku) dopro-
wadzała najwyższe władze do bólu gło-
wy. Swój charakter pokazali także ka-
tolicy. Wspomniana deputowana jakby 
przepowiadała przyszłość, mówiąc, że 
za jakiś czas w kraju dojdzie do religij-
nych konfliktów.

Fala protestów

W ostatnim czasie obserwatorzy za-
uważają pewne ochłodzenie stosun-
ków między władzami państwowymi i 
Białoruską Cerkwią Prawosławną.

Krasomówczy chwyt: do niedaw-
na na oficjalnej stronie prezydenta 
Białorusi na widocznym miejscu znaj-
dował się cytat z jego przemówienia: 
„W żaden sposób nie mogę moją duszą 
pojąć i zrozumieć, że cerkiew u nas jest 
jakoś tak oddzielona od państwa” (cho-
dziło tu oczywiście o BCP). Potem cy-
tat ten usunięto. A w grudniu 2006 roku 
Alaksandar Łukašenka przestrzegał już 
przed „zbytnią gorliwością duchownych, 
którzy nawołują wszystkich do świąty-
ni”. Wypowiedział się on również prze-
ciwko wprowadzeniu religii do szkół.

Jednak koniec „miodowego mie-
siąca” w stosunkach z prawosławiem 

nie oznacza, że władza stała się bar-
dziej przychylna wobec innych wyznań. 
Polityczni analitycy uważają, że gene-
ralnie rządzącą górę opanowuje strach 
przed niekontrolowaną aktywnością 
obywateli, także w sferze religijnej. 
Rzeczywiście, w ostatnim czasie „góra” 
na własne oczy przekonała się, że zor-
ganizowany protest wiernych to wielka 
siła, przed którą trzeba ustępować.

W 2006 roku doszło do kilku gło-
dówek wiernych, np. protestantów 
w Mińsku i katolików w Grodnie. 
Głodówka wiernych mińskiego kościo-
ła „Nowe życie” Zrzeszenia Wspólnot 
Chrześcijan Pełnej Ewangelii w 
Republice Białoruś miała miejsce od 5 
do 28 października. Swego czasu wspól-
nota kupiła od podmiejskiego kołcho-
zu budynek obory i zaadaptowała go 
do celów kultowych. Ale władze miej-
skie postanowiły pozbawić protestan-
tów ziemi i budynku. Ta właśnie de-
cyzja doprowadziła do wybuchu pro-
testu. Głodówka ponad setki wiernych 
trwała 23 dni. Władze musiały ustąpić. 
Sprawę dotyczącą prawa wspólnoty do 
ziemi i budynku skierowano do ponow-
nego rozpatrzenia przez Najwyższy Sąd 
Gospodarczy.

Głodówka wiernych katolickiej para-
fii w Grodnie rozpoczęła się 1 grudnia 
2006 roku. Żądali oni od władz pisem-
nej zgody na budowę kościoła i tłuma-
czyli, że już od dziesięciu lat nie mogą 
otrzymać tego dokumentu. Lokalne wła-
dze – możliwe, że pod wpływem incy-
dentu z długotrwałą głodówką wier-
nych kościoła „Nowe życie” – o dziwo, 
szybko ustąpiły: już 6 grudnia grodzień-
skim katolikom wydano potrzebną zgo-
dę. Proboszcz parafii Alaksandar Šemiet 
powiedział wówczas, że „iskra, która za-
paliła się w Mińsku podczas protestacyj-
nej głodówki wiernych kościoła „Nowe 
życie”, dotarła do Grodna i zwyciężyła 
w walce z niesprawiedliwością”.

Triumf odnieśli też wierni w stoli-
cy. „Wydarzenia minionego roku i zwy-
cięstwo podczas głodówki protestacyj-
nej przeciwko działaniom władz stały 
się potężnym impulsem dla wiernych, 
z których każdy czuje się zwycięzcą” 
– oświadczył pastor „Nowego życia” 
Viačasłau Hančarenka. Jego zdaniem, 
członkowie wspólnoty powinni odrzu-
cić doktrynę, która pozwala wiernym 
jedynie na pasywne działania obron-
ne. „Powinniśmy zmienić tę strategię 
i zająć pozycję aktywnego rozwoju” – 

Wierni protestanckiego kościoła „Nowe Życie” podjęli strajk głodowy w obronie bu-
dynku kościoła przed przejęciem przez władze.

Andrej Lankievič
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oświadczył pastor mediom. W planach 
tego kościoła jest zresztą stworzenie 
własnych mediów – strony internetowej, 
gazety, a nawet radia i telewizji. Jednak 
czy władze pozwolą na realizację tych 
planów? – to pytanie pozostaje na razie 
bez odpowiedzi.

Recydywa „wojującego 
ateizmu”

Porażki w starciach z wiernymi – są-
dząc z zaistniałej sytuacji – zmusza-
ją wysokich urzędników do ostrego 
tonu wobec religii w ogóle. Wiele osób 
uznało za zły symptom pojawienie się 
w grudniu 2006 roku w prezydenckiej 
gazecie „Sovietskaja Biełorussija” du-
żego artykułu autorstwa pierwszego 
zastępcy szefa prezydenckiej admini-
stracji Anatola Rubinova. Utwór głów-
nego ideologa kraju utrzymany był w 
tonie bolszewickich tradycji wojujące-
go ateizmu.

W sprawozdaniu biura Departamentu 
Stanu USA d/s demokracji, praw czło-
wieka i pracy „Światowa wolność reli-

gii 2006” czytamy: „Białoruskie wła-
dze wciąż łamią prawo do wolności wy-
znania”. W dokumencie zauważa się, że 
„chociaż w minionym roku można było 
zaobserwować pewną poprawę, pra-
wo do wolności wyznania nadal pozo-
staje nierówne dla przedstawicieli róż-
nych religii”.

Zdaniem amerykańskich ekspertów, 
białoruski rząd swobodę wyznania poj-
muje w oparciu o ostre zapisy ustawy o 
religii z 2002 roku, a BCP traktowana 
jest priorytetowo dzięki porozumieniu 
podpisanemu z państwem w 2003 roku. 
W sprawozdaniu stwierdza się, że na 
Białorusi nadal dochodzi do „zastrasza-
nia, karania i zatrzymywania wyznaw-
ców różnych religii”.

Rzeczywiście, o cywilizowanym, 
poprawnym stosunku władz do życia 
religijnego, a w szczególności do mniej-
szości religijnych, na razie nie można 
mówić. Rozwiązanie tego problemu na-
stąpi w efekcie ogólnodemokratycznych 
zmian na Białorusi. Demokratyczna 
władza z definicji nie będzie traktować 
priorytetowo jednych konfesji i dyskry-
minować innych.

Aleś Uładamirski


